
GAZETA l w o w ska .
N"-H 8 .  . 27. Kwietnia 1827.

W  P ią t e k

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Hiszpanija.

GTzeta Madrycka z d. 29. Marca donosi, że 
Król pornczył Jenerałow i Porucznikow i U  U o n ' 
n ell, byłemu Jeneralneinu Kapitanowi Królestwa 
W alen cyi, obowiązek Jenerainege Kapitana w o j­
ska i prowincyi Starej Kastylyi z  przewodnictwem 
*  Kancelaryi W alladolidzkiej. ( “ ■ •)

W ielka Brytanija i  Irlandyja.
Dochody Państwa w 'npłynionyin kwartale w 

porównaniu z dochodami z pierwszego kwartału 
z 1826  zmniejszyły się o 469,648 f- s£t- Docho­
dy pierwszego półrocza z 1826  już mniejsze były 
o 682,799 fun. szter. niżeli pierwszego kwartału 
r. 18 2 Ś .

Lord Russel zapowiedział w Parlamencie w 
d. 6. Kwietnia wniosek na d. 3 i .  Maia , mający 
*a cel cofnienie niezgodnego z wyznaniem wiary 
Byssidentów i Katolików lak zwanego Test-Ahtu.

W  d. 6. Kwietnia zebrali się u Lorda Al- 
łborp najznakomitsi Członkowie Oppozycyi Parla­
m entu, dla naradzenia s ię , jakby najlepiej postę­
pować należało, gdyby wniosek Sir Tomasza Leth . 
bridge pod rozpozunnie był wzięty. P o  długiem 
naradzaniu się uchwalono, iż każdy wyjawi w ol­
no swoje zdania w tej mierze , lecz że Oppozy- 
cyja jako ciało nie będzie głosowała ani z a , ani- 
też przeciwko wnioskowi zacnego Baroneta. Sir 
Francis Burdelt nastawał usilnie, aby się temuż 
wnioskowi sprzeenriano, ponieważ pochodząc od 
Ultra-Deputowauego zSouimersetshire tylko zdra­
dziecki zamiar mieć może. Oddano słuszność zda­
niu zacnego Baroneta, co się zaś dotyczę same­
go pytania, osądzono za rzecz dogodniejszą, po­
stępować w tej mierze z obojętnością.

Na posiedzeniu Izby Niższej w d. 6. Marca 
Wieczorem, Sir Tomasz Lethbridge, pouiimo opie- 
*ania się z początku, cofnął nakoniec swój wnio­
sek dotyczący się utworzenia nowego Ministeryjuin.

W ice-Prezydent rady handlowej P . G rant, 
™*ynU  wniosek względem dodatku do projektu 

°  prawa o przywozie zboża, któryby upoważnił 
z?d , zakazując przywóz zboża z takich krajów, 

tore na okręty Angielskie większe nakładają opła­
ty . niżeli t e , które Anglija pobiera od okrętów
le cz o n y ch  krajów.

W edług wykazu rady handlowej Parlamen­
towi podanego, liczba okrętów w całemAngielskiem 
Państwie i jego osadach w roku 18 2 5  wybudo­
wanych wynosiła 1,5 39  0 204.924 beczkach, w  
roku 1 8 2 6 :  1 ,6 22  o 179 ,0 20  beczkach. Boku ze­
szłego wystawiono 72 statki parowe o 8638  becz­
kach, trzy razy ty le , niżeli r. 1826 . Ogółem l i ­
czba okrętów w Państwie Angielskiein wybudowa­
nych , wynosiła w roku 18 2 6  24,625 , mogących 
wziąć 2 ,635,64h beczek, ludzi 16 8 ,9 36 .

Bliskie posiedzenie Sądu dla miast Londynu 
i M iddelesses wydać ma swój wyrok dla 3ot o- 
só b ; między temi jest 16  obwinionych o  napad 
n o cn y , 1 1  o rabunek na gościńcu, 2 o zabój­
stwo , 3 5  o  kradzież z kieszeni i t. p. W  w ię­
zieniu Newgatskim jest teraz (w d. 2. Kwietnia) 
46 i osób osadzonych i oddanych w ręce spra­
wiedliwości.

Od Maja i f l25 do tegoż miesiąca 1826  za­
płacono w Anglii i W alii 6 ,966,166 f. szt. taxy 
ubogich. T ej opłaty nie wniosło jeszcze 90 wsi 
i  można przypuścić, że taxa ta wynosi rocznie w  
Anglii .7,000,000 f. szt. (G . JV .)

Wyspie Jońsliic.
Podłu g wiadomości z Korfu z d. 9. Marca 

Lord W yższy Koinmissarz otworzył tegoroczne 
posiedzenie Parlamentu, mową, w której wyraził 
n ad zie ję , że prace Zgromadzenia pomnożą do­
bro kraju i szczęście współobywateli. Zapewniał, 
że trwa wciąż tak długo panująca na wyspach 
Jońskich spokojność, i stan polityczny jest teu 
sam , jaki był przy końcu ostatniego posiedzenia. 
Namienił o najważniejszych projektach do pra­
w a , złożonych na stole Zgromadzenia. W ysta­
wi! obraz tinansów, podług .którego dochody 
w latach ł8 2 5  i 1826  wynosiły 30 1,7 6 4  fu. szl. 
2 szyb 1 1  1/4  p -; wydatki 259,644 funt. szt. 10  
szyb 7  i/4  p - ; zatem ostatni bilans 4 2 ,1 19  funt, 
szt. 12  szyb 4 P - , a ogólny biiar.s 92,966 funt. 
szt. 6 szyb 9 1/2 p. okazał. Uczynił u w agę , iż 
pomimo niektórych powiększonych w yd atków , 
dochody zaspokajają wszystkie stałe ciężary kra­
ju , a nawet znaczny nadzw yięk przynoszą. Cło 
od wywozu oliwy zmniejszyło s ię , ponieważ ta­
kowe szczególniej na wyspie Korfu ubywa, w in­
nych rubrykach dochodu podług zapewnienia Lor-

)(



da W yższego Kominissarza, spodziewać się mo­
żna ciągłego ulepszenia. (G. IV.)

Francyja.
Król przyjął w d. 7 . Kwietnia na prywatnem 

posłuchaniu trzech synów i wnuków zmarłego X ię - 
cia Larochefoucault-Liancourt.

Izba Parów zajęta wciąż obradami nad no­
wym kodeksem wojskowym , od dni kilku rozpo­
znawała pytanie względem własności Sądów wo­
jennych. Kilku M ówców powstawało przeciwko 
Artykułowi Koinmissyi tego przedmiotu , między 
innymi były M inister, Baron Pasquier. Uczynił 
ón wniosek tak odmienić prawo , aby kompeten- 
cyja Sądów wojennych w razie przewinień w kra­
ju  popełnionych ograniczała się na takich zbrod­
niach i przewinieniach , któreby prawo wojskowe 
przez jednego wojskowego naprzeciw drugiemu 
nadw erężały, lnb ogólnie służbie nwłaczały. —  
W niosek ten odrzucono cj3 głosami przeciwko 88.

Izba Deputowanych na posiedzeniu swojem 
z d. 6. b, in. głosowała nad prawem leśnein i ta­
kow e większością 267 głosów  przeciwko 8 przyjęła.

Projekt do prawa względem Policyi druku , 
i  t. d . :

( C ią g  dalszy. )
R o z d z i a ł  II.

O p ism ach  p ery jo d ycz n ych .
Art. 9. Żaden Dziennik, ani jakiekolwiek pismo 

peryjodyczne nie będzie inogło wychodzić, dopóki 
poprzednio nie zostanie podana deklaracyja , wy­
rażająca nazwiska wszystkich w łaścicieli, ich mie­
szkania , ich udział w przedsięwzięciu i drukarnią 
uprzyw ilejow aną, w której Dziennik lub pismo 
peryjodyczne nia być drukowane. Takowa dekla­
racyja nie inoże być uczyuioną przez kogo inne­
go , jak tylko przez samych właścicieli Dziennika 
lub pisina peryjodycznego. Powinna być składa­
ną w Paryżu w Dyrekcyi księgarstwa, a na pro* 
wincyi w Sekretaryjacie Jeneralnyin Prefektury. 
Gdyby deklaracyja była przez Sąd uznana za fał­
szywą , Dziennik lub pisino peryjodyczne przesta­
nie wychodzić.

Art. to . W  razie, gdyby Dziennik lub pis­
mo peryjodyczne należało do kilkn interessantów, 
mają wybrać jednego , dwóch lub trzech, z pośród 
sieb ie , którzy będą odpowiedzialnymi za Redak- 
cyją i obowiązani do dozoru nad Dziennikiem. Ci 
uczynią wyż wzmiankowaną deklaracyja, stosownie 
do poprzedzającego artyknłn. Tych właścicieli- 
redahtorów obowiązują następujące warunki : 1)  
Mają inieć przymioty przepisane Art. 980. kodeksu 
cywilnego ; 2) mają być właścicielami więcej jak 
połowy Dziennika lub pisma peryjodycznego i wy­
maganej kaucyi. W  przypadku śmierci jednego

z Redaktorów odpowiedzialnych, zostawia się lC' 
teressantom miesiąc czasu do przedstawienia inDe# 
go współwłaściciela mającego laki sam udział wł®*' 
ności i kaucyi i będącego w stanie dopełnień8 
wszelkich warunków tego Artykułu. W  razie zs' 
chodzącego sporu o odrzucenie dekłaracyi, mag® 
rozstr-.ygnąć Trybunał w łaściw y; niemniej jedo®" 
tym czasowo, decyzyja Dyrektora księgarstwa I®*1 
Prefekta ma być dopełniona , aż do wyroku T rf 
bunału pierwszej instancyi , który zostanie wy^e'i  
nanytn bezwzględnie na założenie appellacyi- J

Art. 1 1 .  W łaściciele Dzienników już istD1*' 
jących są obowiązani , pod karami przepisane^1 
Art. 6. prawa z d. 9. Czerwca 18 19  r. dopełmf’ 
w przeciągu dni trzydziesto po ogłoszeniu ter®2' 
niejszego praw a, przepisów o deklaracyjach i u' 
dowodnieniach wskazanych Art. 9. i 10 . Bę^ł 
jednak przypuszczone do takowych deklaracyj. f  
ko właścicielki odpowiedzialne, kobiety już uzi'8' 
ne za wydające pisma peryjodyczne i posiadaj®1-6 
przywilej drukarni, którego ożywały od lat l ° ' 
a przez ten przeciąg czasu żadnej uie podległ? 
karze. W  przypadku sporu względem deklara®)1 
i dowodów teraźniejszych właścicieli pisin lu 
Dzienników, takowe nie przestaną wychodzić, ■ 
poki Sąd właściwy nie wyrzecze względem w*z, 
ności zarzutu. W yrok pierwszej instancyi ma b f  
natychmiast wykonanym bez względu na założ®DlC 
appellacyi. 1

Art. 12 . Żadne stowarzyszenie względe®) 
Dzienników lub pism peryjodycznych czynione bj'c 
nie m oże, jak tylko w imieniu zbiorowein i p°’ 
dług przepisów ustanowionych dla takowych t0’ 
warzystw w kodeksie handlowym.

Art. i 3. Każdy akt, każda umowa, lubro* 
porządzenie względem własności Dziennika I® 
pisma peryjodycznego, uczynione przez \vłaścic,e 
la lub właścicieli wyrażonych w deklaracyi, ** 
ważne bez względn na kontra-rewersa i przeci**' 
no zawarowania.

Art. iĄ. Żaden Dziennik ani pisino peryj0 
dyczne nie będzie mogło być w ydaw ane, p®  ̂
wprzód jego właściciel nie złożył kaucyi przep.1 
sanej prawem z d. 9. Czerwca 18 19  r. KauCjr 
ta będzie własnością osobistą każdego interesat1̂  
jahkolwiek złożoną zostanie —  czy w gotowi!®1* 
czy w obligacyjach Skarbowych zapisanych naj6' 
go iinie. W yłączają się z pod tego urządzenia , f '\  
ina poświęcone wyłącznie naukom, sztukom i .11 
miejętnościom , wychodzące dwa razy tylko na m*6 
siąc lub rzadziej.

Art. i 5 . Nazwisko właścicieli-redaktorów 
być umieszczane na czele każdego ekzempl®r 
pod karą 5oo franków na drukarza.

Art. 16 . Gdy przyjdzie do jakich posznki(V# 
Sąd ow ych , powinny być przedsięwzięte na
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sc*crelnch-redaktorach odpowiedzialnych , • c* pod­
legać będą wszelkim karom. Jednakże kary p ie ­
niężne solidarnie na wszystkich współwłaścicieli 
Uiają być podzielone.

Art. ty . W yłączone są z pod urządzeń tego 
Rozdziała Dzienniki wyłącznie poświęcone uwia- 
doinienioin i doniesieniom.

(,Dokończenie nastąpi.)

W iadomości z Grecyi.
( Z  Gazety powszechnej Grecyi z dnia 2 1 .  

Lutego.)
Numer ten poczyna się od artykułu z Eginy, 

gdzie jak wiadomo Gazeta w ychodzi, w którym 
donoszą , iż pomimo najściślejszego oblężenia A- 
kropolis, dwom nieustraszonym mężom, E liaszo­
wi G. ftlitropulo z Galaridy, i Luce Moraiti z A- 
ten , udało się przedrzeć do Piraeus przez kor­
pus Turecki oblegający, i przynieść z  owej twier­
dzy z d. i 5. Lutego list, który wystawia żywemi 
kolory największy niedostatek , nieodzownych o- 
sadzie potrzeb , wraz z mocnein postanowieniem 
bronić się do ostatniego, w nadziei, że pomie- 
niona klęska pod Kamatero (w wyprawie lądowej 
pod Vasso, P . Notara i Burbachi) znowu nagro­
dzoną zostanie przez wyprawę , która w Piraeus 
w ylądowała, a odsiecz Akropolis uskuteczniona 
być może przez gorąco oczekiwane przybycie 
Karaiskakiego. *)

Pomiędzy chorymi w  A kropolis, podług 
owych listów , znajdował się także Pułkownik 
Fahvier , który jednak przyszedł do siebie. Bom­
ba wpadła na świątynię Erechtheusza i onę zburzy­
ła ; jej zwaliska przykryły 1 1  osób mężczyzn i 
k o b ie t, a śród tych i wdowę po Jenerale Gou- 
ta. Inna bomba zniszczyła pierw ej Parthenon; 
równe niebezpieczeństwo zagraża reszcie pomni­
ków starożytności, a kto go chce oddalić, powi­
nien się nie tylko życzeniem , ale czynnością
przyłożyć.

. ,  Tenże sain Numer Gazety powszechnej za* 
wtera dalej następujący raport o p otyczce, za*

*) L is t odebrany  w S m y rn ie , pisany e Eginy 
pod  dniem a, M arca , donosi o poselstw ie 
owych dwóch w ysłanych na zwiady z tym do- 
d a th iem , iż dla o s trożnośc i, gdyby ich pow rót 
do tw ierdzy z wielhiemi trudnościam i by ł połą- 
esony , wzięli z sobą g o łęb ia , k tó ry  ich tow a- 
r *y»*om broni w A kropolis m iał przynieść w ia­
domość z P ira e u s . Co też i  w ykonano, a shrzy- 
d ,8 ty goniec pow rócił do tw ierdzy z zawieszo- 

sobie na szyi k a r tk ą , o k tórego  przybyciu 
przez umówiony znak oznajm iono G rekom  w Pi­
raeu s  trzem a w ystrzałam i z dział.

1 (P. D. A.)

szłej w  d. 12 . Lutego między Karaiskakim a O- 
merem Paszą, nie daleko Distom o: » W  dniu
12 . Lutego zaszła potyczka w Stirio między 
wojskiem Greckiem w zasadce postawionein , a 
nieprzyjacielem. Zaraz na pierwszy wystrzał rzu­
c ili się Turcy, piechota i jazda, na ludzi naszych 
z Stirio idących. Lecz gdy nasze wojsko w D i- 
storao zobaczyło Jeneralnego D owódcę (Karai- 
skakiego) uderzającego na nieprzyjaciela, wyszli 
zatem w szyscy, piechota i jazda, napadli na nie­
przyjaciela, i  ubili mu wielu ludzi; z wielką 
zaciętością z obojej strony walczono przez kilka 
godzin ; nieprzyjaciel pokonany, ścigany był aż 
do swojego obozu, gdzie namioty już pakowano. 
Rzecz była dziwna w id zieć, jak siedmiu Grec­
kich jeźdźców i piechota, gonili korpus Turecki 
z dwóch tysięcy złożony. Nasi, opanowali też 
znaczną zdobycz. Atoli w chwili, kiedy wieniec 
zwycięzki miał Greków uw ieńczyć, ukazał się 
raptownie świeży nieprzyjacielski korpus na po­
moc przeszłemu. Lecz i to nie zdołało Greków 
ustraszyć ; walczyli oni aż do nocy , która w alce 
położyła koniec, i Grecy powrócili do swoich 
szańców.

Straciliśmy dwóch w zab itych , a sześciu 
mieliśmy rannych ; zaś strata nieprzyjaciela b ar­
dzo znaczna.

Jeneralny Kommendant Karaiskahi tuszy nam 
n adzieję, że korpus wojska pod Oinerein Paszą 
Negropontu, dozna losu owego korpusu pod Kia- 
ja Bejem  i Musta Bejem  pod Raehową. B og - 
d a jb y  te nadzieje jak najpręprędzej zostały usku­
tecznione !

Dowiadujemy się, że wojska pod Kurratas- 
s o , -Galzo i innymi z Skiatho, Skopelo i Skyro , 
w Talandi wylądowały , i tamże biły się i zw y­
ciężyły ; atoli nie mamy w tej mierze w prost 
pewnych i dokładnych doniesień ; ż e " te wojska 
z wielkim pożytkiem działać mogą w tyle nie­
przyjaciela , nie ma wątpliwości. Tym sposobem 
doznałby nieprzyjaciel wielkiej przeszkody w do­

staw ie  żyw ności, którą częścią wodą przez Volo 
i Ziluni aż do F.gribos, częścią lądem przez T er- 
mopilę miewa , a jeźli raz wyjdzie mu żywność , 
będzie musiał cofnąć się i zaniechać oblężenia 
Aten.

(Z  Gazety powszechnej Greckiej z d. 28. 
Lutego.)

Numer ten zawiera dwa raporta Karaiska- 
kiego i późniejsze wypadki pod Distomo w dniu 
18 . Lutego , i w tym samym czasie opuszczenie 
zaęiku  Salony przez wojsko Tureckie. P ierw ­
szy raport poprzedza następujący krótki w stęp :

Omer Pasza Karystu i inni Koinmęndanci ze 
wszystkiemi swojeini silami przybyli do D istom o;
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trzysta G re ló w  zdołało wstrzymać ich pierwsze 
natarcie. Niebawem  pospieszyli z Salony mężni 
W odzow ie Suliockich oddziałów , i sam Jeneral- 
ny Kommendant Karaiskaki; ze wszech stron 
przybywali wojska Greckie, i w  kilku dniach w i­
dział nieprzyjaciel zniweczone swoje plany ; je ­
dnakże dotrzymywał placu i codziennie w alczył, 
aż nakoniec zmnszony został do ucieczki, jak 
to widać z następującego raportu Naczelnego 
W odza :

D o dostojnej Koinmissyi Rządowej Grecyi 1 
Z  niewymowną radością i serdeczną pocie­

chą spieszymy donieść dostojnemu Rządowi o 
zniszczeniu wojska niprzyjacielskiego pod Di- 
stomo.

O godzinie ósmej w nocy z d. 17 . na 18 . 
t. 111. przypuścili Grecy sztorm przeciw tamecz­
nemu obozowi nieprzyjacielskiem u, i przerazili 
go strachem. N ieprzyjaciele tern raptownein i 
niespodziewanem zjawieniem się ustraszeni, na­
tychmiast u ciek li, i  w obozie swoim zostawili 
działa , amunicyją, namioty i inne bagaże ; Grecy 
ścigali ic b , i  wszystko wycinali przed sobą. N ie 
wiem y jeszcze liczby poległego nieprzyjaciela, 
jednakowoż wyznać m ożem y, że jest znaczna. 
Tym  sposobem w jednej godzinie rozproszono 
znaczne wojsko nieprzyjacielskie, co ojczyźnie 
naszej zgubą i upadkiem groziło. Niechaj więc 
cały naród dziękuje Najwyższemu za to świetne 
zwycięztwo.

Nie zapominamy oznajmić dostojnemu Rzą­
d o w i, że wszystkie Eparchije wschodniej i za­
chodniej Grecyi są dobrze obwarowane, i że na 
całym stałym lądzie pomnożyły się Greckie kor­
pusy. Na teraz nie widzimy żadnego m iejsca, 
htóreby szczególnej wymagało pom ocy, oprócz 
pełnych chwały A ten ; ruszyliśmy ku Akropołis, 
i  przy pomocy B ożej spodziewamy s ię , przez 
modlitwy naszego dostojnego Rządu i całego lu­
du G reck iego , i ten korpus Kiutajera (Reszyd 
Paszy) pobić i Akropołis ocalić. Wszystkie woj­
ska dostojnego Rządu tylko zemstą przeciwko 
Riutajerowi oddychają, ponieważ ważył się spla­
mić poświęcouą ziemię Aten , i znieważyć groby 
naszych sławą okrytych przodków.

Tymczasem zostawamy z nieograniczonem 
uszanowaniem.

Z  obozu pod Dislomo d. 19 . Lutego 18 27 .
Patryjota Karaiskaki.

Przyp isek : T rzy nieprzyjacielskie okręty
z Lepantu przybyły do portu Salony, i tamże u­

skuteczniły w ylądow anie; jednakże nasi aaf®* 
lam pospieszyli i uderzyli na nieprzyjaciela, kto* 
ry na lad wysiadł. W  tej potyczce poległ nasz 
waleczny brat Alhanazy Drako. 1

Patryjota Karaiskaki.

T ego  samego czasu (mówi dalej Gazeta p°' 
wszechna), gdy wojsko nieprzyjacielskie w Disto- 
mo było zniesione, nieprzyjaciele opuścili zatn*k 
w Salonie, który Jen era ł N . Panorias w ziął, j*!* 
się okazuje z następującego raportu W odza Na' 
czeln ego :

Do dostojnej Kommissyi Rządowej Grecy1,
Spieszymy na nowo udzielić dostojne!®0 

Rządowi wiadomości o szczęśliwein zdarzeni®' 
Nieprzyjaciel znajdujący się w Salonie, ze wszyst' 
kich strón ściśniony i bez nadziei posiłków, op®' 
ścił tameczny zamek i uciekł. Nasi pośpieszy!1 
za nim , i  nie inałą zadali mu klęskę. Jene?3* 
N . Panurias osadził tę twierdzę. Nawet Tur* 
k ó w , którzy w porcie Salony w ylądow ali, j®^ 
nie masz. I powtórnie przyjemną wiadomos® 
dostojnemu Rządowi donosimy, że cały ląd Gr®' 
cki przy pomocy Bożej wolny od nieprzyjaciel3' 
T eraz  nie pozostaje nam nic więcej dó czyni®' 
n ia , jak tylko wypędzić dumnego Kiutajera z ®' 
święconej ziemi Ateńskiej , i w pięć lub sze$ 
dni wyruszymy ze wszystkiemi wojskami n a s z e g ®  

dostojnego Rządu , abyśmy naszę ostatnia kropi® 
krwi za. uwolnienie' Aten przelali.

Zostawam i t. d.
Z  Distoino d. 20. Lutego 18 2 7 .

Patryjota Karaiskaki.

P o  doniesieniu powyższem następuje p®' 
krotce wiadomość o potyczce zaszłej między P1' 
raeus i Atenami: Dnia^22. t. m. (Lutego) okol0
7 godziny w dzień (między 1 i 2 godziną z p®' 
łudnia) pewna część Greków wyruszyła z sza®' 
ców obozu w Piraeus przeciwko nieprzyjaciel®' 
w i i z nim się ucierała ; potyczka stawała się ®°" 
raz silniejszą; w iele z obojej strony p o ś p i e s z y ł ® !  

co trwało do wieczora. Nieprzyjaciele słrac1* 
blisko 100  ludzi ; wielu z nich zostało rani®' 
nych ; z naszej strony mieliśmy dwóch zabity® 
i siedmiu lekko ranuych; zapał naszych je? 
w ie lk i, i  wszyscy z niecierpliwością oczek®]* 
c h w ili, w której będą mogli wyruszyć przecie 
ko nieprzyjacielowi Akropołis oblegającemu.

(D okończenie na stąp i.)

(Do tego Numeru Gazety dołączony jest N er. 1 7 . 'R o z m a i t o ś c i . )
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